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NOWY HYMN STAŃCZYKÓW.
O! Panie! Panie! już upadł kraj 
Ledomeryjski — i w jaki brud! 
Socjalistów puszczają frei.
Nasz wódz puszczony w trąbę przez lud.

Gdzie się podziały ces les beaux jours 
Gdy do nas ludzi garnął się tłum;
Gdy Stańczyk wszystkim służył za wzór. 
A teraz — och! yes! es ist gar dumm!

Prenumeraty na „Czas" wciąż mniej, 
W teatrze pustki takie aż strach;
A proces zgrai obrzydłej tej
Miał tłumy mężczyzn i kobiet — ach!

> I podziwiali ich wszyscy tak.
j Żeśmy się wszyscy wściekali aż;
( Jak tu poczucia polskości brak.
< Podziwiać taki rerfiucht Bagage!
> .’ -.
i Próżno bił w „dzwonki" na alarm „Czas",
> Umsonst war alles — cały nasz trud.
$ Naród się tyłem zwraca do nas,
. Ach! poskrom panie ten krnąbrny lud.
I Lwowskie warchoły podnoszą nos, 

j Modlitwą uczcić chcą Trzeci Maj!
j Ach! przytłum chrypką niecny ich głos,
> By tej modlitwy nie słyszał kraj!

fDumanie pana Jacentego.
Nie rozumiem, eo mogło spowodować 

tego kuma mojego kuma, pana Kleofasa 
z Kleparza do napisania listu do mnie i to 
jeszcze takiego? (czyta:) „Wielmożny pa­
nie Jacenty! Lubię ja wasze poczciwe du­
mania, ale że ..to i szkapa ma cztery nogi 
a potknie się, więc się i.Waszmośei po­
tknąć przytrafiło! Zkąd bo ta- furja na 
naszego prezydenta, za ten list prote­
kcyjny do szlachty bocheńskiej za Ko-] 
żmianem, tego dopiawdy pojąc nie mogę.] 
•la uważam, że nasz piezyden,t jest kon- .......d.., ........ ......... __........ ...,. ............ ...........  . ...
sekwentny, cbce oezyJćie miasto ze szko-. teatralnych w najtłuściejszej sztuce z fran- zydentą, jak przystoi na obywateli, i po-

l

dliwyeh dziennikarzy — a żę mu kiedyś1 cuskiego tłumaczonej nie przepuścił. Więc 
zarzucano, że zbyt niedelikatnych w tym za eo się tu irytować na prezydenta? że 
celu używa środków, więc w tym razie |ctóe zgrabnie i dyplomatycznie oczyścić 
użył delikatniejszego. Napisał do Bocheń- nasz gród jagielloński z takich szkodli- 
czyków wyraźnie: „wybieracie Koźmiana,: wyoh pismaków... tego Szanowny Panie 
nie Pęgowskiego, bo nam tu Pęgowski, Jacenty zrozumieć nie może Wasz sługa 
potrzebny" — a że Kożmian -dat słowo, życzliwy i przyjaciel, Kleofas." 
że gdy zostanie Wybrany, to pójdzie w.śla-' Otóż to tak- panie tego w tym naszym 
dy Mieroszewskiego—do Serajewa, więc i Krakowie. Zamiast nad poważnym przed- 
gdyby go. tylko wybrali, toby się wyniósł, i miotem poważnie się zastanowić, 
i bylibyśmy wołni od takiego pismaka, co . Kleofasom tylko figle i kpinki w głowie 
----- — ---1 — : _------------  —..... _ ( p0 imndelkuch to piorunują na czem świat 
ćił w Nrze 89. „Czasu" taką obelgę ha-1 stoi, a jak mówiłem temu i owemu: zbierz-

że gdy zostanie wybrany, to pójdzie w śla- j Otóż to tak panie tego w tym naszym 

gdyby go tylko wybrali, toby się wyniósł, miotem poważnie się zastanowił'-, to takim 

uczciwym paniom i pannom naszym rzu-
.. .... J........ . ....... ................. .. ....................

niebńą, jakiejby żaden cenzor na deskach . my się w kilkunastu i pójdźmy do pre-

DRUGiE WYDANIE
<



2

wieibmy mu otwarcie, te my umiemy oce­
niać jego dobre intencje 1 uczynki dla 
miasia, ale takie umiemy wymagać, aby 

* prezydent nie dotykał >ię niczego, coby 
mogło powalać godność, którą piastuje, 
i że jego ostatnie wystąpienie za zniena­
widzonym przez miasto człowiekiem, uwa­
żamy za lekceważenie a nawet sponiewie­
ranie zaufania, którem go zaszczyca Kra 
ków; to i ten i ów panie tego ruszył.tylko 
ramionami i powiedział: , a niech go tam 
dunderświśnie! jak ścięte tak spać będzie”. 
Otóż to tak! a szkoda, l« t<> i dobry polak, 
i * głową i z energją — jak się weź­
mie do czego, to przeprowadzi z poży­
tkiem i sławą, jak ową jubileuszową uro­
czystość Kraszewskiego, kolo której poło­
żył patrjotyczoą zasługę, słusznie, choć 
nie w poro uczczoną współobywatelskim 
upominkiem — więc i w przyszłości mógł­
by jeszcze panie tego zrobić uie jedno, 
cieliłby się miastu wieczyście zasłużył. 
Potrzeba tylko było radcom, miłującym 
dobro miasta, zebrać się, odłożyć na bok 
prywatę, pójść do niego i w otwartej po­
gadance wypowiedzieć wszystko, eó leży 
na wątrobie — bo to panie tego musi być 
.aus“’jak kum powiada, ałbo z Stańczy­
kami albą.> nałid-X’ar<5w‘ Iwanów nic po­
trzebujemy — ale Wierzynków będziemy 
szanowali! — Zdaje mi się panie tego, 
te taka rozmowa nie byłaby bez skutku — 
ale nie eheą mnie zrozumieć takie Kleo- 
fasy i z wszystkiego tobie pokpiwają 
tylko, -*  Święte słowa - mojej Kundusi, 
że piwo mózgi zaflegmia; oj! cozaffegmia 
to zailegmia panie teg«4— a tymczasem

Wstyd tych' mózgów, pierwszy lepszy 
Urwis*  pozwala sobie ptugawem piórem 
** naszych sereaeh ciosać kulki — a na­
wet i sromotnie znieważać nasze uczciwe 
niewkisty, jak ten jakiś smyk w owej nie­
dzielnej krónice „Czasu", o której wspo­
mina p. Kleofas. Oj! dałbym ja ci lygoniu 
za ten twój, koncept świadczący o cią­
giem twojeńi przestawańiy „Tylko ż nie- 
rządnemi lafiryndami — Z siedzeniem two- 
jem stałby się panie fakt taki, żeby ci 
się raz na zawsze odnipcheiato, stawać 
w opozycji przeciw prawom obyczajności 
publicznej. — Kiedy sobie i o tem i wszyst- 
k jem tanem pomyślę, to nitrie wściekłość 
porywa, że Kleofaay dńptero wtedy krwi 
dostają. gdy im eo panie tego osobiście 
za kowterzoni dogryzie — jak uaten przy­
kład ów wstępny artykuł w „Czasie", od­
sądzający od czci i godności sędziów przy- 
sięgłych, Widząc powszechne wzburzenie, 
byłem wdzięczny autorowi, bom sobie my- 
słał, może im to choć trochę zedrze zgru- 
biąlęj skóry; — a już eo z kuma tom się 
do rozpakn uśmiał-Wpada na drugi dźień 
po tym artykule do mnie jak oparzony 
i woła: Murdować kumie będziemy, mur- 
dować! „Kogo?“ pytam. —„Zwołamy zgro- 
niadzeuie ludowe na błonia i zrobimy mu 
ten wicie, fajerwerk, eo to zapoumigłem jak 
się nazywa, ale pamiętam, że się kończy 
na fel*  — „Komu?*  — „Czasowi, t cóż to 
on ubywatelów mało się jesźeze namrdtre- 
tuwoł, żeby ieh jeszcze brakiem polskości

kumeruwoł? — o jak mi Bóg miły ans! 
spalimy łiónefuta!" — „Jak palić lionetuta 
mówię, te już panie tego ha Grzegórz­
kach" —■ „BrońiBoże! Na bjoniaeh Odby­
wają się fesekurtyje". „A cóż będziemy 
czytać, panie tego rzekę, jak ,Cza'ś“ spa­
limy?" — „-Będzie inny dżiennik prospe- 
rnwoł fundamentalnie — ale o tem po­
tem — mówię wam tylko, że z „Czasem" 
aits" — i wyrzektezy to, wyleciał zacie­
trzewiony — a ja sobie pomyślałem... ale 
to podobno i moim dumaniem na dzisiaj 
powinno być także ans!

Kacofnue Chiny.
Czytamy w gazetach, że Chiuczyey 

jenerała,-który ]mdpisał traktat o Oddanie 
Kuldży moskalom •ukazali na śmierć. Jaka 
to szkoda, że Chińczycy dotąd nie mają 
swojego Kalinki — bo onby im udowod­
nił źródłowo, historycznie, że jenerał za 
swój czyn wart być" co najmniej kanoni­
zowany, a Chińczyków w czambuł by pa- 
tępił, tąk jak ks. Kalinka potępił „kon­
stytucję Trzeciego Maja“. Boże! mój Boże! 
jak to jeszcze Chińczykom daleko- do nas.

Pańscy Lokaje i Pańskie Dziady.
(Jak Jcaryęrf robie) przykłady. 

Kronice „Czarni*,  Feuleioniście 
Szic „Djąbęl*  darem/o otwartym liście). 

By nad stan wznieść się różne są drogi, 
Lecz najpewniejsze, idąc w ślady," 
Którełin doszli w wysokie P>’«gi 
Pańscy Lokaje i pańskie Dziady.

Ima nie poskąpił chleba ni soli, 
Poskąpił rodu. Czego nie dąje 
Do tego trzeba piąć, się powoli,' 
Więc czołem rodom.pańscy Lokaje! 

Był ród, fortuna, tradyeyi-nie brak. 
Lecz praey brakło. Więe do zagłady 
Poszły dostatki. Z pana, dziś, żebrak! 
U równych rodem, mrą pańskie Dziady.
Jeden usłuży, drugi podkadzi, 
W górę animusz rośnie magnacki. 
W nagrodę usług dająe czeladzi 
Froterowanie pańskićj posadzki.

Choć łaska pańska pstrym koniem jedzie, 
Swój swego dźwiga; a więc ź zasady 
Daje pierwszeństwo rodowśj biedzie, [dy. 
Żywiąc z publicznych wsparć pańskie Dzia- 

I łaska pańska, do swoich' skrzydeł 
Lubi przygarniać to eo’jćj daje 
Cześć, czołobitność z wonią kadzideł... 
Pna się pod skrzydła pańscy Lokaje.

Pną się, by pańskićj dotknąć śię klamki; 
A ęhoe w przeszłości śpi jakieś licho,. 
Ma swój przyszłości budują zamki. 
Baz podźwignięci — wnrastają... pyelią. 

Lecz kto raz w pańskie zaszedł podwoje 
Ten przekonania i wolę trąd. 
Sprzedaje wiarę i myśli swoje, 
I wzrokiem panów patrzy na braci.

Za Wrsókiemi progi *-  hołota I
Za Wielkim Światem — świata nip staje! 
Nie wrócą, więcej za pańskie wrota
Ni pańskie Dziady, uf też Lokaje.

Pan, Dziad, i Lokaj, ogniwo jedno; 
Oni — to Naród. Cisną się. przodem, 
Ciągnąc przemocą tę trzodę biedną, 
Co zwiąe się Ludem, chće być Narodem!

Lucyper.

NASI' politycy.
Poseł Smaraewski w Wiedniu mówi 

przeciw przymierzu Austrji z Rosją i dla 
tego głosuje za budżetem — zaś poseł 
Magdziński w Berlinie mówi także przeciw 
przymierze, z Rosją i dla tego głosuje 
przeciw budżetowi. Niechże tu tepaz będzie 
kto mądry z tego.

Klub antyeocjafistyciny.
Celem ratowania społeczeństwa zde 

moralizowanego wykładami socjalistyezfc 
nemi w gmachu przy ulicy poselskiej Kr ' 
grono najdystyngowańszej młodzieży, po­
stanowiło założyć klub antisoęjaHsiyezny, 
w rynku, niedaleko ulicy Wiślnęj - a głów ■ 
nem zadaniem tego klubu będzie obudzić1 
w członkach poszanowania własności oso­
bistej — iw tym celu członkowie będą 
po całych nocach pTzy niebieskichstoli ;, 
kach powtarzać; woja—twoja — moja -- . 
twoja. ' . " - .

Na wystawie obrazów.

Moja mamo, cóż tort sztuk*  tań- 
cżjrć między lakierni mieczami? jahym to 
samo potrafiła

— To też nie sztuka moje dziecko, 
że ona tańczy — ty! kó, że tak*  piękna — 
a tej sztuki ani ja, anltpaie dokatemy.

— Dlaczego niektórzy łrrabwwie i pro­
fesorowie chodzą po wystawie w kapelu- 
*zaeh na głowię? .

— Aby nioźwieeili łysinami; bo taki 
blask mógłby zaszkodzić obrazom.

— I cóż pan na ten obraz Siemiradz­
kiego? ' . ....

— To tylko powiem' pana, że gdyby 
się między ńńszcmi paniami przyjęła ta 
moda, według którćj ubrana jest tańcu­
jąca dama, to my krawńy zbankrutowali­
byśmy z kretesem,

ś- Jakże fi się podoba portręt Mo­
drzejewskiej? .

— Prześliczny!' i ona i ptes zhako 
rnit.e - tylko mnie sig,zdaje, że pies bar­
dziej podobny niż Modrzejewska.

— Dlaczego obraz p. Piwnickiegff-po- 
wHszono w sąsiedztwie obrazu Siemiradz­
kiego? ' . • (

Dl*  uwydatnienia kontrastów,.
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Punie Sekretarzu! zatytuleyrżUlśme 

obraz Kozakiewicza; „Wierny przyjaciel*■  
a ja tu żadnego przyj aeleU nie widzę.

— Owszem panie, jest ich nż dwóch — 
jeden ten, który owemu staremu jegomości 
żonę na spacer wyciąga — a drugi pitą 
który zostaje w domu, aby 50 poefems 
po stracie żony. '

— Co się pani najwięcej podoba w por­
trecie Mm!rz<jewr.kl>j?

— Wszystko piękne =- ale; ton hgón 
niezrównany!

— ■ U psa?
- Nie — u sukni i

— Kto to jest mężalkn ta co tańczy? 
Ta jest ruocidziku.a Ewa !

— A ei co się jej przypatrują?
— To są moeidziku piet warbdni kraw­

cy, szeweyh jubilery, modniarki, szwaczki 
i wszyscy inni djabli moeidziku, których 
anioł pański sprowadził dla zrobienia jej 
wyprawy po wypędzeniu z raju!

-- Co? 2000 rubli za ten karton An= 
drioifego? ależ to okropnie dróg®!

— Ramy same .panie dobrodzieju ko­
sztują przeszło 500 rubli — no a za 1500 
rubli mieć tylu znakomitych ludzi, to wcale 
nie jest drogo,

— Wolę ich sobie nabyć-u-Rzewu- 
skiego ts to mnie daleko taniej wyniesie

— Jak ci się pódpbają amazonki paina 
Kossaka?

— Byłyby bardzo ładne, gdyby arę 
choć jednej .buzia zdała do obrazu Sie­
miradzkiego.

— Kto to jest taki panie dobrodzieju?
— Modrzejewska!
— Modrzejewska? prawda! prawda! 

zaraz ją pozimieni. — Podobna jak dwie, 
krople wody. — Przyznam się tylko panu 
debr., ie byłem- sra każdem jej przedsta 
•cieniu — i nie mogę Sobie przypomnieć, 
w której_ to. roli tańczy pomiędzy teroi 
iakićmiśniby siekaczami tao tego w takim. 
’KoMjumie?

— To jest scena z Kleopatry!
— A, ba, ha! wiem już wiem, Anto- 

niu» et Cieopatra, zaraz się domyśliłem. 
Ależ to ona panie dóbr, w tej roli u nas, 
jeżli się nie mylę, nie występowała jeszcze?

— Nia! dopiero za powrotem ą Anglii 
wystąpi!

— Wystąpi? Ślicznie panu dóbr, dzię­
kuję. Pójdę zaraz panie'dóbr, dą teatru 
i wcześniej "zamówię sobie bilet.

— Co pau tak panie Deiches głęboko 
stndjujesz ten obraz Siemiradzkiego?

— Ja miszlim co tiiul kiepski.
— A jakbyś to pąn zatytułował?
— Jabym panie djobeł napysal: Die 

Weiber wie sie sein sollen; oder weia, 
weib und g’sang, toby buło viel mełtr 
passind. _______

Iłwle prośby. f
Upraszamy Sżan, Zarząd Wystawy 

obrazów o zaopatrzenie jejmości sprzeda­
jącej bilety w drobną monetę; bo bie- 
tfaezka orf kilku lat cierpi na brak dro­
bnych — azyli właściwie cierpią na tem 
kupąjący.

Jeden 1 tych co nigdy w całości 
' nie otrzymał raszty.

Upraszamy Hzan. Zarząd Wystawy 
obraaów 9 żwróaenle uwagi owego jego- 
pjośrfg, który się tam woźnym mianuje, 
że Jeżeli sflhle życzy, aby słuchano jego 
konwwsWh poglądów przeplatanych żwro- 
tands „My“, .unos*',  „nas" it. p. to nie­
chaj raczy podpowiedziach j swoich na 
pytania zwiedzających unikad nadal dow- 
cipków, świadczących o pewnej z pubJjgjp 
ilością, poufałości, wcale nie licująeej pa- 
wet z tak Wysokiem stanowiskiem, jakie 
piastuje —-a. których sobio pozwalał z po- 
W0‘lu wezefflTejszego zawiadomienia w „Cza­
sie" o liadśrtsffliu na Wystawę „portretu 
p; Meto) emskiej".

Jeden z akcjonarjuszów. 

Kto to jest?
(Zagadki dla Lwowa — bes nagrody),

(Ciąg dalszy).

6.
Tetnmdaeheicówr, pysznie grywa, 
Gościem w swoim domu bywa. 
Mą przysłowie: „umi państwo “!
Oprłkz mnie wszystko gałgaństwo"!

7.
Jest dowcipny w Jiuluorze,. 
Nikt przegadać gc- nie może.

j) ' Chije.go często gnębią długi, 
>Gra}’Szylłoka jak nikt dragi.

8.
To artysta koncertowy, 
Ale wielce nałogowy.
Jest przyjemny., bardzo grzeczny, 
Lecz dla kobiet niebezpieczny.

i
Ten maleńki jużo~ znaczy, 
I « gadulstwa łygjystkim znany. 
Chociaż, kiepsko =- lecz tłómaezy, 
Wciąi po uszy ęąjęochany.

W
Przed tym trzeba być z atencją, 
Bo muskuły ma z granitu.
Kiedyś także brał subwencją, 
Szekspir wznieść go ma do szczytu.

11.
W . wielkim stylu — ma dwa pieski, 
W żytach strumień krwi niebieski. 

'"Chciał być większym niźli Talma, 
Lecz się zawiódł —.a więc żal ma.

12.
Wielkie bary —• ton do miary, 
Kie wie co jest gramatyka.. 
Lecz go teraz lubi stary, 

yJak zaśpiewał mu w-alczyka.-
- (Dalszy ciąg nastąpi).

Zdobycze polskiej dyplomacji.
w ostatnich ciosach,

1. Hr. Zamojski i Marg. Wielopolski 
jędli obiad w carskim pałacu Jest to za­
powiedź, że w sferach dworskich moskiew­
skich przychylny wiatr <j!a naą wieje. 
(0 wiatrach ty«b, które zalatywały z car­
skiego dworu do nosa naszych dyploma­
tów pisało się już wyżej).

2. Hrabia Łubieński wydelegowany Z<»- 
Stał z ramienia rządu do przypairasnia 
się szkodom, jakie Wisła poczyniła. — 
Dowód to niesłychanego zaufania'ze strony 
rządu, W tem puszezęniu nas z wodą.

3. Lorjs-Męlikew jest bardzo dla nas 
dobrze usposobiony, bo dotąd jeszcze ża­
dnego z polaków nie kazał powiesić, choć 
wielu wiesza się samochcąc kolo niego.

4. Z hrabią Kotzebue jesteśmy w naj­
serdeczniejszych stosunkach, bo kiedy ulu­
biony pies carski będąc zakatarzony kich­
nął; to pozwolił margrabiemu zatelegra­
fować: „Na zdrowie’. Z tego możemy wno­
sić, że wyswobodzenie Polski zbliża się 
szybkim krokiem. (Dalsry ciąg nastąpi.)

PROSZĘ CZYTAĆ.
V Ż powodu uwag „Czasu" o procesie 
socjalistów w Krakowie, dochodzi nas i;ą- 
stępujące pismo jednego z adwukftlęw: 

„Darujcie, że zabieram głos w sprawie 
nieporozumienia, zaszłego między sędziami 
przysięgłymi a „Czasem" — a czynię to 
dlatego, że nieporozumienie to jest dowo­
dem, -.iż pomięio rozwiniętego w pólitycz- 
nem życiu naszetn doświadczenia i wy- 
trwąłe&i w znoszeniu różnych obelg na 
Sfęnie parlamentarnej, nie wszyscy jeszcze 
przeszliśmy do tej dojrzałości. aby znosić 
spokojnie objektywne zarzuty, szkalowa­
nia j. obelgi. Wszak każdy dziennik oce­
nia każdą sprawę, stosownie do swtęSO 
posłannictwa — a posłannictwem „Czasu" 
jest jak wieiuy babrać wszystkiej. eo nie 
podzielają jego przekonań i nie postępują 
w myśl jego. Dziwna zaiste drażliwnść 
i nie takt panów przysięgłych obraź,ać się. 
Wszak znamy takieh a wy ich jeszcze 
lepiej znaeie — których nietyiko gorzej 
bahrano po gazetach, ale i w oczy tytu- 
łowano ich karciarzami, sodomczykami, 
kuglarzami politycznymi i t. p. a nie obra­
żali się .wcale o to i źyją i apetyt niają 
doskonały, a nawet co ważniejsza tyją! — 
Gdyby panowie przysięgli mieli tak samo 
zmysł polityczny rozwinięty, pewnieby tę 
sprawę złożyli ad acta."

Patrjotyzm rosyjski.

Donoszą nam z Warszawy, że Marg). 
Wielopolski oburzony przeciw Chinom, zę, 
nieehcą za przykładem Polski rzucie się 
w objęcie Moskwy — postanowi! nie wztąśe 
do ust chińskiej herbaty. Wiadomość, ta 
na dworze petersburskim wywołała impo­
nujące wrażenie!



Na dochód mózgów zalanych powodzią materjalizmu, nil
Djabeł’ idąc za przykładem mias

^VTacovia.
u, stańczykizmu, socjalizmu, konserwatyzmu, moskalofilizmu, 
eh, wydaje album. (Część pierwsza).

w,



• BIBA.
jUłi święty się Wincenty 
Nu -lwowskie dzienniki, 
Że zbyt żywo sądzą krzywo 
Go i wznoszą krzyki: 
Że w zły sposób dużo osób 
niepotrzebnie wspiera, 
Gross co garnie, rzuca mamię, 
W błoto et cetera!

Na to rada (Djabeł gada'. 
By poznać kto błądzi, • 
Dawaj panie sprawozdanej 
Nikt cię'nie posądzi. ... 
Lud się dowie gdzie gron wdowi 
Jego, widząc kwity — 
A 7,te licho będzie cicho 
1 ty i plam obmyty.

W ditetó antmsWByd? 

buafobtnln, nezeiuilcom ’«d»waaycli w szkołach).

Kupiec spiz*dai  30 łokci materjj za 
63 zlr. Pytanie: po ile sprzedawał łokieć 
a po ile jego samogo kosztował?

Ktoś zgodził furmana, aby mu prze­
wiózł towaru z Krakowa do Kielc 250 
funtów. W Stobnicy dołożył mu jeszcze 
SA fuuty. Pytanie: co konie na to?

Koło młyńskie obracając się z szyb­
kością 160 ojirotów fia miniitę, miele 
w ciągu sodziny 360 kwart zboże Pyta­
nie..tle. pani Bela zuilele językiem plotek 
przez rok cały?

Pewien Łąpiee pożyezy) w banku 2540 
złr. po 8%. Pytanie: ile razy powinien 
zbankrutować, abv na tym kapitale zaro­
bił po W>4?

Pan X. przechadzł /się dziennie po 

lfirii A. B. trzy godziny, j Pytanie:’Hu po 
dobnych szlifibruków potrzeba, aby ma- 
gistrat zmuszony był dsib nowy asfalt na 

.śtotoar?

Ogłoszenie*

Jutro jako w trzecią rocznicę obietnicy 
filji poczty w mieście, odpfawiońem hędzie 
w kościele Św. Scholastyki uroczyste na­
bożeństwo, na podziękowanie Panu Bogu, 
U tak zbawienną mysią natchnął naczelną 
dyrekcję poczt galieyjsikidi. — Ząprssza 
się ua to nabożetetwo wszystkich łych 
wiernych, którzy dotąd korzystni) z (do- 
gich Skutków te£o zbawiennego projektu.

_______ Sjabeł.

TELEGRAMY.
. Rzym. Siemiradzki oddał się teraz wy­
łączcie malowaniu kwiatów, a szczegól­
niej lubi malować bez. Niedawno wyma­
lował „tancerkę b*z  trykotów9, teraz ma­
luje „marszałka bęz sejmu9, a następnie 
ma wymalować „ministra bez teki”. Obra­

zy te noszą nazwy: „Taniec wśród mie­
czów”, „Laska wśród pustej sali”, „Nicość 
wśród złotego kołnierza.”

Monaco. Z powodu zamierzonego wy­
sadzenia dynamitem tutejsżęgo domu gry 
przez jednego zc zgranych pouiterów, po­
licja tutejsza przestrzegą' krakowskie or­
gana heztiieezeiWwa, aby szczególnie czu­
wały nad domem, w którym się, mieści 
bank galicyjski.

Niepolityczny przegląd 
jięcioalrtowej far$y: „DtójeMykimiejscowei",

W Mrze 89 -Czasu” występuje boha 
tyr farwy w szatach Jeremjasza i załamu- 
jąc ręce nad werdyktom sędziów przysię­
głych w sprawie socjalistów krokowskich 
jęczy w niebogłosy, że „takie zakończenie 
procesu o północy, stało «<• klęska spo­
łeczną, polityczną i narodową dbyło 
uniewinnieniem najdzikszych teoryj prze­
wrotu. mającego przez .sto lat na celu 
rozbicie społeczeństwa polskiego, demora- 
lTźującyin faktem podania btutii nieprzy­
jaciołom Polski, upokarzającym epizodem 
niezgodnym z dotychczasowem zachowa 
lueuŁ.Się większości” i jeszcze coś więcej! 
Potem z głębokie smutkiem rzuca zastb-. 
aę na tóa upokarzający gó epizod i za­
biera się proroczo do zmierzenia przeuó 
kliwem swern okiem niebezpieczeństwa 
przyszłości—a „nie wchodząc w pobudki” , 
jakie mogły wpłynąć na przysięgłych <fo 
wcięcia ciężkiej oópowiedwtlnóśS. za ten 
fakt deprymujący” i cieszy się i |®pla 
kuje, że werdykt ten pie wyraża ąnTzŁ. 
nia ani przekonania polaków! .

W Nrze 90 pojawia się znową Jfppftb 
lara niedzielny w charaSteize oją*  jezuity 
i prawi czytelnikom kązńnię niż dzielne, 
ąlbowieni-iaraz się z niego pokazuje, że 
to jest zwykł błazen z,a księdza przebra­
ny. Staje T«u przed ołtąyzem pojmowanej 
przez Siebie moralności 'f lęczy węzłem 
małżeńskim Jegomość pani .Stracha." 
Z Jejmość^ pjuuą. „Kobietą^ i p.f.ąw.i o j»- 
krejś „nadprzyrodzonej moey” ktoygs ta­
kiego związku wydaje na świat „potwor­
ność9! Czytelnicy nabierają przekeąąitlą, 
że kaznodsęj >st niepopzytałnym. ą gdy 
w ferworze opowiadając uą ftąlgj jąlfąś.fó- 
Cecję ó wolnej miłości” palnął frśżćś, Cft 
który w eywiiizowanyni świecie kwalifi­
kuje się autor do czubków, to Nasza Dja- 
belska Może Bte wchodząc w pobudki, 
jakie mogły wpłynąć na ustrój mózgowy 
faceta owe£o. wziąwszy go pod ściślej­
szą obserwację, uznała, że należy niebo­
rak do rodzaju owej zwierzyny, której 
Wizerunek znajduje- się w dzisiejszej na­
szej rycinie wcale: okazały.

W Nrzs 90. potężnie wysmagany bo- 
hatyr przez sędziów przysięgłych za krzy-. 
wdę którą im wyrządził, przypomina so­
bie w patriotycznym ferworze staropolski 
zwyczaj „odszczekiwania”, wsuwa się 
więc z powabnym uśjnieehem pod ławę 
i stamtąd powiada, że wszystkiego co po-

wiedzisłnie powiedział, powiada to jedna­
kowo tak, jakby eheiał powiedzieć, że co 
powiedział, to powiedział — poczerń zno­
wu powiada, że „nie wchodząc w pobudki”, 
które mogły skłonić sędziów przysięgłych 
do powiedzenia mu: „bywają obelgi, któro 
zelżonym zaszczyt przynoszą •- zawisło 
to od osoby, która się obelgi dopuszcza” 
- zwraca ich uwagę na błędną stylizacją 
tego wysłowienia, objaśnia bowiem, że ni® 
w liczbie pojedynczej alę mnogiej winni 
to byli sędziowie powiedzieć, gdyż „Czas” 

Jest osobą mnogą.
W Nr, 92 przebiera on sie. za adwo­

kat*  i twierdzi, że gdyby sędziowie przy­
sięgli stanęli już na-, tym szczeblu wycho­
wania narodowego, na jakim „Gża»*  stoi*  
toby się w obecnym wypadku wcale na 
niego nie gniewali, Z dowodzeń tego za­
leżenia wyttika w dalszej Części, te gdyby 
latoś komu, dajmy na to autorowi fakiy- 
ndnowan*#o  artykułu., zarzucił złodziej­
stwo polityczne, a potem się ^prawiedli- 
tńaf. że go bynajmniej złodziejem ula na­
zwał. tylko ci,jut jego napiętnował nazwą 
politycznej Kradzieży, przyznając atoli ró- 
Knoczesme, ż» sprawca tego czynu postą­
pił według sumienia, jeżeli ma takie su­
mienie,-które mu kraść pozwalało; — to 
wtedy „talżany*  me wchodząc w po­
budki,- jakie mogły wpłynąć ną takie orze- 

i “zenie, woale' bv się o to nie rozgniewał, 
stoję? już: na właściwym szczeblu wycho­
wania. narodowego,”

■ W Nrze narwzeie 94. zjawia się Je- 
rewjasz, w charakterze trybuna, narodo­
wego, j z mowniej' swojej zw/łtajsc winę 
ną/ąml mnekiewski, uazywa Rozlano ofiar- 
nąńti o#yeh kipkowskich socjalistów, któ- 
lynJl dojdaro co eheiał powywieszać, na 
ołtarzu swojego bóstwa. • Mówi cudnie 
i z tak porywającą prawdą, że wprawił 
w zdumienie naszą djabdską Mość,! Ja- 
kjeż to pioiąunujące jak wymowne ten. p. 
do moskali zwroty: Chcicliście wynaro­
dowić Polaków, a stworzyliście. socja­
listów” — „Cheieliśeię wypruć w: organizmu 
polskiego żyłę narodową, a wpruwaeie 
w j§j jniejsgąjiuć rewolucyjna9 -r „Próż­
nia jest wstrętną naturze ludzkiej, próżnię 
w życiu nafódoweni człowiek- skłonnym 
jest .zawsze zastąpić jakientibądz działa­
niami, byle śmierć zastąpić życiem.”

Nie wchodząc w pobudki, które mogły 
skłonić 'ojca Jeremjaszs do nastrojenia 
gęśli swojej na ona nutę, przyznają słu­
szność wszystkim'jego' wykrzyknikom, 
z. tym atoli, dodatkiem, aby pieśń swoją 
powtórzył dosłownie, zwróciwszy się na 
chwilę od moskali do panów Stańczyków! 
Tak jest Stańczyków- — bo u nas te 
mrzonki są tylko owocami ich „Organicznej 
pracy”. Oni trupiem wyziębianiem ducha 
narodowego stworzyli próżnię; która run- 
siała bye zapełnioną, jeśli jak przyzuaje 
sam Jeremi: „natura borret yacuum*  — 
a kozły ofiarne ich polityki nie chciały 
..śmiercią zastąpić życia”

' Djabsł.

Dii aasie®® juKfii dołącza się „Dodatek".



DODATEK do Rru 8 „DJADŁA".
List Twardowskiego.

Wielce liii niościwy punie, Djable!
Dawno jut nie pizałfllK-d«' WSśzmośe 

Pana, bo zbierając jak wiesz tstimonia 
pauperitatis różnych mózgów rozwielmoż- 
nionyeb w tej szczęśliwej Galicji, nie mia­
łem na to czasu. Zatęskniłem jednakowo 
za milą mi pogadanką z Waszmość Pa­
nem i ezlę ci pozdrowienie a żarazem-d!a 
podniecenia dobrego humoru -maleńki je­
den fakcik, którego byłem naocznym świad­
kiem w Ujściu Sednem, mieścinie często za­
katarzonej z powodu zapachu dziegciu zala 
tująęego i obuwia wędrownych cywilizato- 
nniimoskiewskich po sąsiedniem państwie.

I.uilzie  dobrej woli, którzy jak wiesz 
w kakdym zakątku naszej ziemi znajdują 
się, założyli w tem miasteczku .Czytelnię 
ludową”, w której z pomyślnym skutkiem 
karmią czem mogą umysły młodocianego 
ludu, aby z niego wyrabiać pożyteczne 
dla kraju społeczeństwo. W drogie wiel­
kanocne święto urządzono na doełiód tej 
Czytelni teatrzyk dzieciuny i ja na to 
spectaclum*  zaprowadziłem moją personę.

Wystaw Waść sobie jak mocno zosta­
łem zaalarmowany ujrzawszy wchodzącą 
e. k. żandarmerję reprezentowaną w Ujściu 
Kolnem przez niejakiego p. Spodaryka, 
który wyśledził w tein przedstawieniu- 
amatorskiem złoczyńcę, zagrażającego bez­
pieczeństwu publicznemu, takowego z ani- 
ntuszem, dzielnie charakteryzującym żywot 
konstytucyjny, zaaresztował i zasauził 
w kozie! Tym niebezpiecznym złoczyńcą 
był wierszyk Mickiewicza: „Nie dbam 
jaka spaduie kara Mina, sybir czy 
kajdany i t. d., który zamierzono śpiewać 
po odegraniu sztuczki. Pau Spodaryk uwa­
żał ten-wiersz jako zbrodnię obrazy ma­
jestatu Najjaśniejszego Cara ze względu 
na bliskie sąsiedztwo t jśeia .Solnego z pań­
stwem tego monarchy i wyobraź Waść 
sobie, zakazał odśpiewania tego wierszy­
ka ! Westchnąłem a w tej chwili usłysza­
łem czyjeś także westchnienie. Oglądam 
się i widzę koło siebie smutno zaduma­
nego ducha Mickiewicza. „Cóż WaszmośS 
panie Adamie (szepnąłem), mówisz na to? 
Czyś sio też mógł spodziewać tego, że 
w tym "kraju cieszącym się tylu dowoda­
mi miłości ojcowskiej Monarchy panują­
cego, będą żandarmi polować na twój 
wierszyk jak na przestępcę politycznego?” 
..Wielkie to jeszcze szczęście (odpowie­
dział p. Adam), że los nie zrobił p. Spo­
daryka ministrem oświecenia jeno fttlire- 
rem żandarmerji, bo kto wie czy wierszy 
moich czytanie nie byłoby wtedy poczy­
tałem za zbrodnię stanu”. Jakkolwiek 

..później starał się ten duch poczciwy Unie­
winniać. pstrjotyezne zapatrywania, p. Spo­
daryka twierdzeniem, że pochodzi oh ze 
stron owych, które troskliwie pielęgnują 
swemi oddechami .Naumowicze, Zaklińscy, 
SzWedziĆcff 1'awlikowy i inne muskalo- 
Hlslłie mentory-s^z tęnieWszyitkicm Moś­
cimy mój-Djable-poeianuWitem kopnąć się

do Wiednia i do którego z „mniejszości” 
Kola,polskiego rzekpąć: „Pozwóleie „więk­
szości"” bawić^ię nadal, | óki się nie roz­
padzie tą wielką polityką europejską — 
a wy zwróćcie się w sprawy domowe. 
Zasłużycie się Mości panowie krajowi, 
wypleniając coraz bujniejsze zielska nad­
użyć, któro na polu autońomji tamują 
rożrott zboża karm dającego”.

Do widzenia. Wasz brat i druh 
Twardowski.

Wzory Krytyii
(podług „Ctatu*  Nr. 91).

..... W portrecie pani Modrzejewskiej 
indywidualność jej znika zupełnie. Malarz 
bowiem przeznaczając ten portret na po­
darunek dla kraju chciał z niego zrohfr 
jedno z tych dzieł sztuki pierwszorzędnych, 
w których podobieństwu do portretowanych 
postaci jest zbyteeznem. Uderzają w nim 
wielkie piękności pędzla -— niezmierny 
artyzm i nieskończenie piękne wykończe­
ni”? Czy to p. Modrzejewska ezy nie, 
pytać n to bylobc błahą rzeczą — wielki 
estetyk i wielki znawca sztuki stuka tyl­
ko charakterystycznych cech wielkiego 
artysty! Pana AjdiikiewiezaModrzejewska 
to jedna z najpiękniejszych kreacji jakie 
srtuka współczesna stworzyła - je*t  
to jednak „tylko świetny zadatek jego 
talentu, ale nie wysta czający".

’______ _ J. G.

Pwduluchalie.
— Czy to prawdo, te socjaliści dążą 

do zniesienia małżeństwa?
— No, dla czego?
— Bo w takim razie jabym przystał 

do. socjalistów.
— Nie potrzebujesz trudzić się. Twoja 

żona dawno się jut do nich zapisała.

Słówko w obronie prawdy,

Tygodnik lwowski Ekonomista w nrze 
16 z r. h. czyni tutejszemu towarzystwu 
zaliczkowemu różno niesłuszne zarzuty, 
przeciw którym zniewoleni we czujeaty 
wziąść tę instytucję W obronę, ł odpowie­
dzieć na wszystkie uszyniode jej zarzuty, 
a mianowicie:

„Niroglustauie bilansu za rok zeszły 
ma jedynie na celn zniewolenie członków 
atebr się liczniej schodzili na walne ze­
brania. ho inaczej nie się nie dowiedzą.

„Urzędowanie dyrektora K.“ nie może 
bynajmniej zachwiać dobrą opinję Towa­
rzystwa, ponieważ dyrektor M. używający 
dobrej opiuji ustąpił.

„Nierozdanie dywidendy w r. h.“ spo- 
wodowanem zostało jedynie postanowie­
niem unikania propagandy wszelkich ko­

munistycznych idei jak podział dóbr, ka­
pitałów i t. p. _

„Policzenie w aktywach zaległych pro-: 
centów od zaskarżonych weksli’ jest rze- 
czą ściśle logiczną, albowiem -weksle za-- 

-skarżone jako znajdujące się w aktach 
sądowych stanowią wraz z zaległemi pro­
centami aktualny majątek Towarzystwa.

Że „suma zaskarżonych należytości 
równa się połowic udziałów” nie może to 
być powodem do likwidacji Towarzystwa, 
gdyż suma udziałów ma dwie połowy, 
a statut nie mówi której z nieb ma być 
równa suma zaskarżonych należytości, 
słusznie zatem Towarzystwo uważa, iż ta 
ostatnia suma równą jest dopiero tej po­
łowie, o którćj nie ma mowy w statucie.

Fałszem jest dalej jakoby w łonie Ra­
dy Nadzorczej zaszły jakieś nieporozu­
mienia. Owszem, należałoby, przypuszczać, 
że przyszło do pewnych porozumień, w sku­
tek ktSryeh.stan wątpliwy i niezrozumiały*  
stał się już. niewątpliwie zrozumiałym.

„Wypłata wypowiedzianych udziałów 
w maju*  nie jest bynajmniej problema­
tyczną, probłematyezńem jest tylko czy rok 
bieżący zawiera w sobie, ton maj. w któ­
rym ta wypłata nastąpi. Nie uderza tn 
nikogo, że teraz nie dr. Ferdynand Welgcł • 
ais dr. Faustyn Jakubowski podpisuje 
ogłoszenia, tak jakby nie uderzało nikogo 
czy ten czy ów z kolegów odbywających 
koitsyljupi przy łożu umierającego pisze 
receptę — wszak obaj aa doktorami.

Wreazeie co do bilansów z lat zeszłych, 
rnylnem jest twierdzenie, że okazały się 
one fałsz,ywemi i złuducmi. O rszem, bi- 
lahąe byjy bardzo dobre tylko stan To- 
wufzyśtwn nie był taki jak one przedsta­
wiały, afe w tem nie bilansów witia.

Odpowiedź na rapytnnie.

/— Jakie jest podobieństwo pomiędzy 
artykułami „Cz|żti‘‘ » socjalistach, a inse- 
ratami w „Czesię” o cudownych sposobach 
leczoaią osłabień, zwanych aspermatismus.

— Że jeduytu i drugim nikt nie wie­
rzy. Na próżne biedny „Czas” iak Kalan­
dra wola na swoich przyjaciół pruskich 
i moskiewskich; słuchajcie innie! leczcie 
się moją metody a wyleczę was z nieżytu 
nerkowego, kamieni socjalistycznych i osła­
bienia; ani Btsmark, ani Wiluś, ani Oleś 
nie cluą się poddać kuracji — bo widzą, 
że lekarstwa „Czasu” w samym Krako­
wie nie mają powodzenia.

NEKROLOG.
W dniu 23 kwietnia zakończyło nie­

mowlęce życie we Lwowie młodociane 
twierdzenie ty tymżo dniu narbiłzone w Kra­
kowie, że -nnsi wyborey cierpią na publi- 
eystolbbję”. Biedactwo żyło tylko tyle dni 
ile mieściło w sobie zgłosek. Mowę na



jego przedwczesnym grobie wypowiedział 
p. TadeusS-Bomaiiowii z, publicysta? wy­
brany posłem. Stronnictwo stańczyków, 
które miało nadzieję, że owo zmarłe nie- 
nu-wię zasłoni jego krakowsko-chrzanow- 
sko-wielicko-boeneńśkie porażki, przyw­
działo grubą żałobę, a na pociechę wypra- 
wiłoMśńliie stypę ogłaszając w „Czasie-, 
że-Wrsy poseł w-jhiówce, kandydackiej I 
przyznał się'ido zasad stańczykowskich, 1 
Jh> przemawia zp ujektóreini reformami r| _ ___ _  _________ _____
które i stańczycy popierają. Rzeczywiście i a Bjg mg^ nic "czasu! ” 
p, llomaiiowicz pisze przez u, r, z, ą, d,i — 0 urnie?—innie-się zdawało, sły- 
wyras który dalby sig napisać także przez |szc(-, g uft początku.
o, z, o, n, t. a zatem aż w tylu punk-! _ gy- - Może być... atak, tak, nie­
bu u zgadza się . ze stańczykami, i jeżeli I zawodnie mówił mi o durnie, która trzeba 
to im wystarcza, to im przyznać trzeba, w? 10bić dla jakiego migranta... Tak je­
że są uietyle pocieszeni ite pocieszni. :stc.u roztargniony, że nie uważałom na-tę 

_______ (pierwszą literę.
■ ' ------------

Na ssiioiatli ilo we® resarsa. j ogłosxeniejŁOisk5nśM8.
,. , . , ~ My- niżej podpisani nie niosn-e rozwia-

— L.zekajno. ehcę ci cos powiedzieej trudnego zadania, jakieśniKsobie pó- 
tym twoim wstępuj m art>kale w dzi- stawili przed półrokieui, postanowiliśmy 

omawiającym werdyKt I dojść-do tego drogą ptiMUsmego konkursu 
i rozpisujemy nagrody za rozwiązanie na­
stępujących pytań-

1) Dlaczego jCza»“ jest nudny?
2) Dlaczego ma mało prenumeratorów’ ?
31 Dlaczego .polityczni jego przyjaciele 

psy na niego wieszają i, wstydzą sio pu­
blicznie przyznać do solidarności z nim?

Kto rozwiąże najtrafniej te trzy za­
gadki,, otrzyma w nagrodę intratną sine- 
kurę przy Banku galicyjskim.

W skład komitetu wchodzą”: jeden z nas 
kronikarzy niedzielnych, jeden członek 
zgromadzenia 00. jezuitów, jedep z braci 
izraelitów’, Djabel krakowski, jedna pani 
i dewotka. - Jeden z 4-eh kronik, niedz.

O 
siejszyni Czasie, <»it!-i»\mjacyni werdykii 
Sądu pizysięgłycli a ty tak biegniesz nal 
górę jakby cię kto z procy oyizueił. |

—■-Kii Ho ten., wiesz., jeden z moich i 
przyjaciół., sprzysięgły.-li, archeolog, spo- i 
tkał ranie-na ulicy i zaczął mi cos gadać! 
o jakiejś wykopanej Messaliny urnie.... |

| PODPĆ RĘKĘ SZCZĘŚCILI! 
4©-śsS4)Ó Warek

I jak/.’ -rłówaą wygranę W pomyślnym razie, nastręcza H3jświeŻSZe Wiel­
kie tezie cwanie nianMzy. które praex W. Rząd p.-ię-iz-m zo-tai-.-.

- I luż’ ii n:iv -gu jest nader korzystiuiru a za» się iia
tein, źe w ciągu- niewielu miesięcy a ta w 7 ciągnieniach 45,280 
trafnych- wygrane:/> być niuscą. Główna wygrana wyn-.si 489,809 

Marek, szczegółowo *43;  ,

po 
po 
r>> 
po 
po

Itr. 250 000
Ji.-. 150.000 
Mr.- 100.000
Ji>. 60,000 
M/ 50,000
Mr. 40,000 
M>. 30,000 
Mr. 25.000
Mr. 20,000 
Mr. f5,0U0 

c.f' e
wr^ruuych odbywają ,*ię  w:>i

Zakład Wodoleczniczy i Źentyczny w Jaworzn
n, podnóżu Beskidów j, mili ud stiuryi kolei, północ. Bieżó/e oddalónr

Rozpoczęcie sezonu dnia !5 Maja.
Kuracja zimną wodą i elektrycznością, żętyca, mleko, kąpiele 

igliwia, prześliczny park, "dobra restauracja, czytelnia, kur- 
sal,'stała muzyka, stacja pocztowa i telegraficzna.

Blił.szytjh.-.ryjaśuień e.-kiela chętnie Zarząd debr hr. Saint- 
Genois i naczelny lekc:-z Z.iktadu B#r. ®S. SiaufiMaw.

4 wygr. po ?rh>. 8.000
52 wygr. po Mr. -J.900
♦ is wygr.po Mi. 3.000

21 L wygr. po Mr. 2.0 00
531 wygr, po Mr 

wygr<pó M
950 wygr. po Mr. 
, 150 wygr. po Mr.

-etc.
ukctt planem

000
500
300
138

wygr. po 
$y,'.po 

et
Clii1.. :«u:a

■ ■ie •>ż;DaĆKÓńyełi, 
Na najł'1'ipierw«44 ewgnie; :- i>j witgkjtj praez

■,«tj loterii, kosztuje;
catv ory^iuuluy los.^jik • Murek 6 czyli 3‘/3 Crulilt :.a a.
poio\tśi<>ryg;’ ' tylko Mr. 3 iti t3., „
<r.viur’l • w zj » l’;-> ż DO'« • u-a nnstr. w.
W-ł/.t-namówienia pr/.y nadesłania należytości i.iwet • za- 

,v-j z stają. beiiijffiocwMe nskuteizniaiie tak, ż. • każdy żi}- 
ii-t! óryiftnafinr lvi-tłupatricotty hcrblm pańatwwwyid. 

bywają plany a’ po kużtfem ci^gujeiiin- 
; k;.s.. ^ałitołn nrzęfl-iwę listę' ciągnienia.
■•-.fiyc!, pod £war.-vj.j pańętwowtj. natychmiast} na- 

'pt - . dnio albo na żądanie nritęz - domy bankowe we 
;t.h Attrp.yi -j. kt-h-nii w •• • «<r. akach pozo staj euiy.

ik,h utac prawie .sptj.yjjile szcuęśeie, gdyż pomiędzy -
mrrt.-łc:. kt.j - , bard/- z-jito cieszy?t sit’ MówumM
; =. "U, 223.980,150 i!99,80 020,98.029,48 990

■v,; u-...- fia&eteinej podstawie oparte, każę nam kię i 
• .-• ti«l’zi«‘ wszędz e żywy wsp Iział, na który htz.ic, • 
li.Mcsi.nńe ?zam. wicii najdalej przed 31 maja b. r.
KA8FMANN & SIMON, 

interes uśitkowy i weksiawy w Hamburgu, 
kupno i sprzedaż, wszelkiego rodzi pi jbligacyj państwowych 

akcyj kolejowych i losów nuży ••zkowych.
P. M. RównoeżCśnie -ki uiuny in-ńzięk-; ogtdrie /.t.-ranie, |

którcśiby 'l-Mad' pósiadMi. zKpr<’.*t:>j-.c  zaś niniejszer . ■ i»
udziału w p'/wyż <'-r, k..:.Jtt.ul;ai - -Iczjid.', i nu '<• ..< się
będziemy o z.id-jwolenie szu '-w.-.t. - - .> • ■ ■«. |

orzę*

a. siasiow wibikows 
optyk Kliniki Okubsiyexae; c. k. Lniwers. Jagieliońskieg . 

łftaganyn załomy w roku 1801.
Skład i .wyr-ih ń.-,.. ;...<-ntów < pin eh, lizycunych : m -.seniaiy .zay 

Wszelkie narzędzia chir^.yiczne z rogu i k?'-’cz»jk’’
N . : y, :k > y skład rab ■ u ■' g -> ‘ s z w aj ca r‘ k 4 f *?  i fr 0 u s. u 5 k t e 

Wszelki,e repe?< lósrr'-?-7 nst-
J-'RZY.n<»ń’V . '■//,Nf M ,‘i. \ \N1A ■ VALX)Wz\NfA

łUiW;ękny wybór łutografcj krajowyd; i
wizytowych, gHi.iuctiw ..i do siei enskopó,* . i J.-.Ud ■■aj -.
fn ricuskidli 1 augielfekięb z uujnows?.cir*i  : uajgt/ławni.tj.*/^  • ’ nionograai^ni 

(jblong. Kai j wizytowe litograibwane ; ■■ tM;y isk {
Zamówienia 1 • r ■'n;-. .

1
1

1'rzy.^-lostu-!:
,) rzc&v *fi  • i

W
„t.

N a • . •. :!
zftacz...cm -:'n- 
k'vgr . i- uh. juk’ 
•td. l rz.:a*p  ■ i 
domyśla.’. -- / 

V* ’" ’ .

MM MEEWi
w Kraktavie, Hotel-Saski, ulica św. Jana

poJćca wzgł^om P. T. Publiczności
& W 3 Jg gi S % -y' W mó 3$ M K ttŁJI 

Hagazyn obuwia' dantskiego 

istniejący có ’?t 13-q al fk.w’ J, 
zaopatrzony 70<n! w najwykwintniejszy War wo(llug^>»M»fH5s/e*c  fason i 
Z towarów Z3<f3.nicznycl> Jakież i ki /:.vrydi V ikie ?a świ­
nią w wtękyz/j lub uiuieiszej ikó. i natychmiast . ■ .'.ua> ° ią

Cu .-.it; iycz-y teriy, to daleko niższa niż _u a-iedz’
zat;:’a.•!!■•.-.nycb i z Wiedniu sprowadzanych — a za dobry i trwi:y der « 
ręczy diii/ólctni«t firma.

Z.tb/.tz} ((my na Wystawie światowój w Wiedniu djpluuein a w Kr ? 
kowie i 8-ilej lUHJalai.J. Nuiielaiu siępokcić łaskawym względom P«j> 
tuk inayazyn jak..*  i mej:, pracownię obuwia.

Stnninlait Uotlowsk:
w Kruk wie. ul. Grodzka L. 148. naprze 
■Jw Wg j Suskiego, poleca łxetax<5. ; 
tOwaniw blawa.tnych

jakoto: Grosgrain czarne L.it.cuskłe, aksamity hmiskie, tybety i . 
miry czf me i kolorowe, firanki, drelichy, obicia meblowe o1’« w 

prócif ". '■■ ózna stołowa, pledy .. kle, kcldry wełniane
'>« ce?»/zrA hardzi przystępnych.


